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N o w j k a ga ń co w y  le k r e t  p r r s o  > y.
Marszałek Piłsudski g przewrocie na Litwie. 

Zgon to\ *r. senatora ^isiołka.
ma

Jeszcze jeden projekt dekretu kagańcowego.
WARSZAWA. 27-go grudnia, (teł. w ł.). I 

Na życzenie redakcy j kilku pism, Prezydjum  
Syndykatu D ziennikarzy W arsz zwołało n a ' 
nitro posiedzenie Zarządu Syndykatu z u-1 
działem  naczelnych redaktorów 1 i wydawców 
pism w -.prawie nowego projektu ustawy p ra ­
sowej.

..Przegląd \ ieczorny‘‘ posaje szczegóły 
projektu  nowej u sławy prasowej, p ióra pp. 
Grzybowskiego i Jaworskiego. Oto niektó­
re  osobliwości tego' projektu.

Osobom, nie m ającym  lat 17, nie bidzie 
wolno sprzedawać gazet. Przy sprzedawa­
niu wolno wykrzykiwać tylko tyluły gazet. 
W ładza adm inistracyjna I instancji moż.e za­
kazać royjpow sz oohn i a n i a druków w ozna­
czonych m iejscach publicznych. Redaktorem' 
odpowiedzialnym nie może być ktoś kto był 
choć raz skazany za przestępstwo w treści 
druku lu b  3 krotnie za nieoględńość n a  prze­
ciąg la t 3. O słabianie znaczenia sprostowa­
nia urzędowego zapom ocą nagłówka, ukła­
du, doboru czcionek, lub w inny sposób, 
oraz dodawanie uw ag jest zakazane.

Rząd może przyznać pokrzywdzonem u, 
na jego wniosek, przy procesach pryw atnych 
o  obrazę czci. oaszkodowanie pieniężne w 
wysokości, do JO tys. zł., jeśli oskarżony o- 
fiarow ał dowód prawdy lub dobrej w iary, 
nie m ający widoków powodzenia.
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Za przestępstwo w druku, obok kar. 
przewidzianych w innych  ustawach m ożna 
orzec nadto karę  grziywny, do 5 tys. zł. Kon- 
Jiskacie ulega także przedruk ctrukli skon­
fiskowanego rządownie. nawet wtedy jeśli 
byl on przedstawiony- na jawnem  Dosieuze- 
niu sejmu. Sąd może nakazać, ogłosztenie 
wyroku przed jego uprawomocnieniem 

Za zbieranie składek ,'dia skazanego 
.miesięcy pozbawienia wolności i przywna 

tys. zł Palk i te u le g a ją : konfiskacie. 
R edaktor odpowiedzialny nie uzńany 
sprav.ee lub biorącego udział w pr/iestęp- 
siwie za dopuszczenie przez nieoglęuhość. 
karany będzie rów nież k a rą  do 6 mieś, wię­
zienia i 5 tys. grzywny a nawet do 3 lat 
więzienia i 10 tys. zł grzywny.

. Za Dieogło&zenie sprostowania, uawti. 
prywatnego, k ara  3 m iesięcy i 2 tysięcy zł. 
grzywny. Każdy num er wyciane po terminie, 
wyznaczonymi przez rząd do sprostowania, 
będzie konfiskowany. Nie wolno wznawiać 
zawieszonych czasopism.

Zm iana hjfeiłu na inny nie wyłącza u- 
znania tożsam ości czasopism a z zawieszjo- 
ne.in, jeśli wygląd zew nętrzny pisma niezna­
cznie różni się od zawieszonego.

Projekt len (podaiemy tylko kilka szcze­
gółów ' wywoła! powszechne osłupienie.

Ucieczka 2 komunistów z Pawiaku.
WARSZAWA. 27-go grudnia, (teł. w}.), 

V pierwszy dzień świąt, około godz. 1 l-(e,j 
pr; edpo] w czasie przechadzki po podwó­
rzu We; u n ii  zwanego Pawiakiem, więźnio­
wie polityczni zdołali zarzucić na  3‘10 me­
trow ej wysokości parkan  d rab inkę  zrobioną 
z 1' prześcieradle! i ręczników  i szcziebłi 
sporządzonych ze stoliką V, ccii więzien­
n i

M omentalnie wskoczyło na drabinkę 2 
więźniów i zeskoczyło na ul. Dzielną. — 
Dozorcą Jużw iak oddał 2 strzały za ucieka­
jącymi lecz chybił. Zdołali uciec n itrm ann 
lat 35 pseudonim  Kazik, jeden z najwybit­
niejszych członków’ Ccntr. Kom itetu p a r“j.i 
k< m u n is t, skazany w listopadzie n a  6 lat 
ciężkiego więzienia, oraz M irosław Żdziai- 
ski „M irski' około la t 40, skazany na i lata 
ciężkiego więzienia.

Przechodnie z ulicy Dzielnej zeznali, że 
uciekający wskoczyli do oczekującego au ta  
i nie ścigani odjechali. Aresztowano dozor­
ców Juźw iaka i Be tez ę. - Władze śledcze 
stwierdziły że Bełcza nie b ra ł udziału vr 
przygotowaniu ucieczki wobec czego zwol­

niono go z aresztu, natom iast dozorcę .!uż- 
w iaka asystującego przy’ przechadzce więź­
niów  ztóragm aiio nadal jako podejrzanego 
o zmowę ze zbiegami. W ładze śledcze są 
już na tropie tajem niczego auta, które pod­
jechało  pod mury więzienia i uwiozło więź­
niów.

LUnASCHEK WYJECHAŁ hO BERLINA-
WARSZAWA. 27. grudnia. ,AW). Główny ini­

cjator afery szpiegowskiej na G. Śląsku dr. Lukaschek 
wyjechał nagie do Berlina, wezwany przez rząd nie­
miecki celem złożenia ra |'o rtu . Przypuszczają, że Lu­
kaschek nje pozostanie diużej na swem stanov. Lskti w 
Katowicach. Powszechnie utrzymują, że zamieszany w  
aferę wioekonsul niemiecki llgen opuści swe dotych­
czasowe stanowisko.

LOSOWANIE PREMJI POŻYCZKI DOLAROWEJ.
WARSZAWA. 27. grudnia Pat.) Dnia 3. stycznia 

1927 będzie wylosowanych 37 premii ser, II 5 prc. 
premiowe! nożyczki dolarowej, na ogólną sum ę 25.000
domów.

U trumny tow. Misiołka.
WARSZAWA, 27. grudniu ,tel. w!.). L. K. W. 

P. P. S., Klub Z. P. P. S. i Zarząd Gt. TUR-a wystał 
uepesze kondolencyjne do rodziny zmarłego Iow. se­
natora Misiolffa Także wicemarszałek s e n a t"  sen. W o- 
źnieki wysiał do rc:lzi',;y zmarłego depeszę kondolen­
cyjną.

, Na pogrzeb tov .Yąsiotka wyjecnat w imienin 
Z. P. P. S. tow. sen. Posner, z ramienia CKW. PPS. 
towarzysze posłowie Czapiński, Kwapiri.ski, Pużak i 
Żuławski, Z  TUR-a tow. Piotrowski

Trybunał kom]»eT«icy!nw.
WARSZAWA. 27 12. (Rat.) Powołany, 

w myśl artyku łu  86 ■ konstytucji ńą mocy 
ustawy z dnia 25 listopada 1925 T ry b u n a ł 
kom petencyjny dzięki zainteresow aniu się 
m iarodajnych czynników*; a w -szczegół i 1 ości 
dzięki energicznem u poparciu w iceprem iera 
p. łlarrla , został przez prezesa lego h jbu- 
nału Dra Różyckiego w niespełna 5 tygo­
dni ou chwili zam ianow ania przez. Rana 1're ­
zydenta itz.pltcj członków 1 tego sądu. zupełnie 
zorganizowani) i rozpocznie swe czynność1 
w dniu i> styczniu 1927 posiedzeniem  ogól­
nego zgrom adzenia trybunału , zwołanemu ce­
lem uch wal enia jego regulam inu. Rozpoczę­
cie działalności trybunału poprzedni nabo­
żeństwo. odprawione w dn. 3 stycznia m ko­
ściele katedralnym  ś\v. .lana przez ks. Insk. 
u  ul la.

NOWA USTAWA STEMPLOWA-

AYARSZAWA, 27 12. (Rat.) Z dniem 
J-go stycznia 1927 wchodzi w życie nowa 
u tawa stemplowa, k tó ra przynosi zpmumę 
w opłatach stemplowych, od pouań, a m ia­
nowicie od 1 stycznia 1927 op ła tą  bez wzglęr 
du na ilość arkuszy podlania 'wynosi ił zł. 
Załączniki podlegają opłacie 50 groszy od 
każdego arkusza.

WISŁA POKRYŁA SIĘ KRĄ-

KRAKÓW (A\Y). 27 12. W skutek irwa- 
jąo jch  od kilku dni mrozów W isła pokry­
ła  się krąC' Brzegi rzeki*są zam arznięte, a 
środkiem  koryta płynie kra.

UŁASKAWIENIE SKAZANYCH NIEMCÓW
PA.KYZ. 27. grudnia. .Pat.) Prezydent republiki 

fraucusKieJ pod) isał w sobotę, dnia 25. b. m. dekret, 
w  myśl którego wszyscy podsądni niemieccy, ska­
zani przez tmneuski sąd wojenny "  Landau, zostali u- 
'asKawieni.

*ł>—
ZGON CESARZA JAPOŃSKIEGO-

; .TOKIO 27 grudnia. iPat.j. W  sobotę rano o 
godz. 1.25 cesarz jaroński umarł.
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/l/larszałetf Piłsudski a sytuacji na Litwie.
Polska ogranicza się do roli obserw atora.

WARSZAWA. (RAT.}. Marsz. Piłsudski 
udzielił następującego ‘wywiadu na lemal sta­
nowiska rządu poi. wobec przewrotu kowień­
skiego.

— W czasie dokonywującego się na Li­
twie przew rotu rozsiewane ]>yl\ różne wcjr- 
sje w sprawie rzekom ych zarządzeń pogra­
nicznych w związku z tym przewrotem, przez 
rząd polski. Czy uie zechciałby p. Marszjfek! 
wypowiedzieć się w- tej sprawie.

Jedyne zarządzenie wydane przeze- 
nnie - ‘oświadczył m arszałek — polegało 

na możliwie ważnej i wydatnej
OBSERW ACJI SAMYCH W YBADKoW  

ROZGRYWAJĄCYCH SIĘ W K O W N IE /I
NA NASZEJ GRANICY Z LITW Ą.
Nic będę przeczył, że nerw y adm inistra­

cji i garnizonów pogranicznych były nara­
żone na bardzo silną  i wielką próbę, gdyż 
jak  pan l i c .  stosunek Litwy do Polski sta­
nowi najzupełniejszy wyjątek, bodrj w ca­
łej Europie, gayż Litwa nie uznaje stanu 
pokojowego między n ią a Polską. Kiedy 
więc rozryw ała się tak gruntow nie władza 
cen tra lna  w Kownie, n a  granicy nie istń iala  
wówczas żadna, oopowiedżiałna władza i
KAŻDY SW AW OLNIK. LUB N AW ET ROZ 
BÓJN lK POD NIECO NY  STANEM W O J­
NY. KTÓRY LITW A W STO SUN KU  DO 
NAS UTRZY M UJE MÓGŁ SPO K O JN IE  Wy 
[M IEN IU  LITW Y, TAKĄ W O JNĘ H O /PO - 

POCZYNAĆ.
N iem a bowiem wątpliwości, że ten nieco 

przydługi okres w ychowania ludzi z pomi­
nięciem  pokojowego zachow ania się, jaki u- 
trzym ywały rządy litewskie względem Pol­
ski. dać m usi zawsze pewną ilość ludzi, ula 
których praw a cechujące stan pokoju wśród 
cywilizowanych państw nie istnieją i cho­
ciaż rozum iem  ca łą  nie możliwość prowa- 
ciaż rozum iem  ca łą  nie możliwość prowadze­
nia z nam i wiojny. przez sąsadująee z nam i 
państwo gdy zaniknie kontrola oraz nie widać

I

snej obserw acji w stosunku do ludności za. 
m ieszku jącej obie strony linji g raniczhej. j 
Jestto  bowiem ludność, k tó ra  może najw ię-i 
fwtej cierpi wskutek tych anoo n aln y p h  jakoby 
wojennych stosunków, narzuconych jej przez 
hylr rządy litewskie.

Z prawdziwą też przyjem nością stwier­
dzić mogę. iż przy moim nakazie niezwzbra- 
niaiiia swobodnego przekraczania granicy i 
M  jedną i na drugą stronę, przy ulżeniu 
serow ej centralnej reki z Kowna. poraź' 
pierwszy *xj kilku lat być może, m a tk a  m o­
gła uścisnąć swoje dzieci, a przyjaciele u- 
śc isnąć sobie ręce. Obni żenia m oje okazały 

f się .lusznenn
W ciągu całego kryzysu, trw ającego dość 

długo, nie mieliśmy am jednego w ypadku 
granicznego, tak, iż spokój nie był nigdzie 
zakłócony. — O graniczyłem  się więc powta- 

j rzam. tyiko do nakazu zdwojonej baczno­
ści i zwiększonej pracy obserwacji. Wszelkie
więc plotki i uwagi, czy takiej, czy innej 
prasy nie m ają żadnych podstaw

Gzy Pan m arszałek uważa, że na Li­
twie nastąp iła  już stabilizacja stanu rzeczy, 
\v;ytworzonego przez przewrót ?

— Zadaje mi pan pytanie nadzwyczaj 
trudne do rozstrzygnięcia. Już z enuncjacji

i wynurzeń, które obecnie są publikowane, 
daje się spostrzegać fakt. iż odbywały się 
w tym kraju , jak  gdyby wyścigi między róż­
nymi u gronowa niam i w próbach  dokonyw a­
nia przew rotu i sam  fakt ten m usi nie­
kiedy wzbudzać wątpliwości co do szybkie­
go załatw ienia wszystkich spraw-, wzbudza­
jących taki właśnie stan rzeczy w tym kraju. 
Dodam, że przecież poprzedni rząd opierał 
się na większości sejmu dość świeżo wy­
branego i zebranego w‘ Kownie. Gdy (ze­
stawimy te fakty, wydawać się może, iż

OBECNA SYTUACJA WYGLą DA JAK 
PRO W IZJORJU M .

N ieraz jednak włąsnie prow izor ja  są n a j­
bardziej trw ałem i urządzeniam i. Czy r^ąd 
p. W aldem arasa będzie tem szczęśliwem pro- 
w izorjum  n a  Litwie, zależeć to będzie zda­
niem  mojent głównie od tego ezy zdoła 0 1 1  

oswobodzić się oc nieco zbyt niepowciągli- 
wych orzeczeń określeń  i fo rm u ł, tak do­
brze znanych i nam  i całem u światu, a 
k tóre stanowiły niejednokrotnie powód do 
zniechęcenia, jakie ciężko odczuwać m usia­
ła na sobie Litwa, w stosunkach wzajemnych 
narodów i państw.

do m nie, życzyłbym bardzo tej po­
wściągliwości i rozsądku, każdemu rządowi 
litewskiemu a więc. i rządowi p . lYalae- 
m arasa. Nie widzę jeańąk  w tej chwili żad­
nych p-odstaw d'o obaw, z powodu naszfego 
niespokojnego sąsiada, który z łatw ością wy­
powiada! słowo wojna, a z taką trudnością , 
wykrztusza słowo pokój. . ,

Obecna sytuacja na* Litwie.
Jedno z ppm warszawskie!! otrzym ało od osoby 

l-rzybyiej, już po ćokonaiiju zamachu z Litwy kow ień­
skiej, następujące wiadomości o obecnej sytuacji.

Komunikacje kolejowe, telegraficzne i pocztowe, 
przerw ane jo a c z a  zamachu zouaiy  już przywrócone. 
Jednakże odbywa się ścisia jsoutrola w ojskow a i y-oli- 
cyjna nad całym rncti&n. Rówujeż przedostawanie się 
z miejscu na miejsce pieszych jesi ściśle koiitturowanc.

Caia luduośt została zamacliem prawicowym za­
skoczona, podobnie jak wiaoze daw-nego rządu. P rzy-

ręk i odpowieazialuej, .więc ostrożniejszej v c-UDi si£ do ,ego głównie fakt, że cłiociaz naczel- 
obchodzeniu się z zapałkam i w zniecającem u j w y d z i a i u  wywiadowczego kowieńskiego miai- 
pożar. otw ierają się. w-szelkie możliwości, d la !iiteriuru spraw  wewnętrznych był lewicowiec, to je- 
Części ludzi wychowanych w niezdrowej a t - |dnaK zast?!,cii i«ż° ' Jp.ersoual składał się przeważnie 
m osferze wewnętrznej pozwalania sobie n a ; 7 praw cowców, agenci zaś 1 instruktorzy w yw iado- 
wybryki w stosunku do sąsiada, czviuenia j wc'! buli to ł raewazniu Niemcu, sprzyjający żarna- 
tych wwDrykow na w łasną -ęjcę. ' cl.owcon.. Wobec tego rząd nie był ^form ow any o

'ło  też — now tarzam  — niepokój całego P aklbC21iei sy,uaci‘- 
pogranicza w zrastał z dniem  każdym wobec 
długiego i przewlekłego trw ania kryzysu na 
Litwie. Osobiście jako szef rządu
N IE  POZW O LIŁEM  NA ŻADNE KROKI 
CELEM  W ZM OCNIENIA SIL NA NASZEJ 

GRANICY Z LITW Ą.
Kierowałem się przytem głęhokiem zaufa­
niem  jakie wyrób i han sobie na  podstawie wła

Kowna na odpraw ę wojskową, gdzie zostali areszto­
wani. Część wprawdzie wobec pobaw ionego przez 
spiskowców ulijmatum, zgodzi a się na .pozostaw anie 
na swucli dawnych stanowiskach, jeanakże znajdują 
się oni poć ścisłą kontrolą nowego rządu.

Zaiów no przed zamachem, jak*i obecnie, kota 
prawicowe juiszczają tendencyjne pogłoski o zama­
chu komutiisiyczriym. Jedną z takich wiadomości jest 
rozpuszczana obecnie pogłoska o tem, iż jakieś sko- 
inunłzowane oddziały m ają się przedrzeć do Sowdepji, 
mordują': ludność, przyczem m arszruta ma prowadzić 
przez Polskę.

W  stosunku do gruj." pouejrzanych o  lewicowość 
oraz mniejszości, szczególniej polskiej, są stosow ane 
w dalszym ciągu silne rejmesj’.

—  :i:—

Znaczna część [.'ocioficerów i szeregowych w oj­
ska lifeu-skiego sprzyja dawnemu rząoowi. Oticer.iwie 
natomiast prawic: wyiącznie-iz b. armji rosyjskiej, oraz 
absolwenci wojskowych szkóf litewskich, (dórycii u- 
cziiiowle nastrajani ..są prawicowe - -  w ypow iadają się 
;.a rządem zamachowców. Sprzyjających dawnemu rzą­
dowi lewicowemu wyższych dowódców i dowódców 
pułków w  tej chwili w  wojsku niema, ponieważ zo­
stali onj w dniu zamaolm podstępnie ściągnięci do

BBAK KANDYDATA?

WARSZAWA. 27. grudnia. (A. W .)vDotychczas 
nic został jeszcze wyznaczony przewodniczący k o ­
misji ankietowej o kosztach produkcji. Jeden z kandy­
datów pro)'. Ha uś wal a nie -przyjął tego stanowiska. 
XV chwili obecnej brak kandy. uta, który miałby pehit 
szanse uzyskania nominacji.

K OTOMAN tłJKSŻATH.

szczęście Fali Szica.
Gby Pali zbliżył się do łąki ojca Bisi, 

usiadł na kam ieniu granicznym , by odpo­
cząć. Namyślił się przy tem czy nie zaw ró­
cić ?

Ale to było niemożliwe. Cała wieś wie­
działa v\ jak im  celu wyszedł i gdzie się uda­
wał Wszyscy wiedzieli, że idzie do Gozon. 
by tam  starać się o rękę E resi Bede. Nosił 
swe odświętne ubranie  i czerwohą jedwab­
ną chustkę za pasem, by zam ienić ją  na in­
n ą  chustkę.

A jeżeli i dziś o trzym a odkosza ? Ro 
przecież, irzy łatą temu już starał się o rękę 
E resi i wtedy został odpalony. M atka Eresi 
oświadczyła, że nie da swej có rk i lekkom yśl­
nem u człowiekowi. Od tego czasu Pali popra­
wił się. Pracow ał, zb iera ł grosz do grosza 
i co najważniejsze, przestał pić.

Może w rócić?
D okoła niego rozciągała się łąka . — 

W ysoka traw a m nóstwo anem onów i słod­

ka koniczyna, rozttaczuły się. u jego stóp. J czterolistna koniczyna napraw dę przynosi
^szczęście ! Lzul dziwną radość i ochotę do 
żyda  i począł coraz szybciej podążać do 
celu. v

| Słofwre rzucało złote b lask i a Pali pochylił 
! się. by zanurzyć dłonie w tem zielonym ko­
biercu. P rzyjrzał się przytem  koniczynie i 
wzrok jego napotkał wysoką cztero listną ga- j Geń, przybył ao Gozon, było już pobm- 
łązkę. Zerwał j ą  i spostrzegł ze zdumieniem, j uie. M atka E resi cięła właśnie sieczkę i ns 
że* b illu  fupełnie n ienaruszona, bez plamki j widok gościa porzuciła robotę i wytrząsnęła 
i rdzy. • ^ ( fartuch.

Włożył gałązkę do portm onetki. pomię­
dzy srebrne guldeny, a gdy podniósł oczy, 
zdawało mu się. że słońce zupełnie inaczej 
świeci nad doliną, łąką  i drogą.

Teraz łuż nie z a w ró c i!
Gwiżdżąc wesoło powędrował dalej Na 

zakręcie spotkał Gergelv Maka.
— Dokąd to Pali ?
— Do 'Gozon !
--  No. no Spiesz się, są teraz v domu !
A potem zatrzym ując wóz dodał:
— Słuchaj Pali. przyszło mń coś na  m yśl 

Na wszystkich łwtęiych b io rą  m nie do hon- 
wedów. mógłbyś dzierżawić m ój folwareczek.

— No,l ale skąd Wziąść pieniędzy ?
— Znajdziesz jakoś. Jesteś porządnym  

chłopcem Przyjdź do mnie w niedżielę. to 
spiszemy umowę.

Pali czuł. jak  m u serce rośnie. A wićc
A

Chodźmy do chaty  Pali — rzek ła
uprzejim e — E resi przygotowuje właśnie o- 
bjad. będzie ci rada.

Gdy weszti ao kuchni. E resi rzeczyw ’ 
ście m ieszała c-oś łyżką w garnku. N a widok 
gościa wypuściła łyżkę, k tó ra  z hałasem  po­
toczyła się po podłodze. P rócz tego silnie się. 
zarum ieniła.

Gdy Pali z m a tk ą  poszli do pokoju. E resi 
wzięła kotka, k tórego przed chw ilą dopiero 
wypędziła z kuchni, n a  kolana i obiecała 
m u przytem niezliczone przysm aki. Całowa­
ła  go przytem  i głaskała, a Kotek z m ądra 
m iną oglądał się za kluskam i, k tó re  ślicznif 
połyskiwały masłem i śm ietaną.

( dy Pali wszedł z pow rotem  dc kuchni 
E resi przycisnęła kotka do piersi.

(Dok. n a s t.).
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Toui. senator Leon nisiołeh
Żałobna wieść przyszła do nas z Krako- 

hk . don o szara, o śmierci senatora Iow. ‘ ,e- 
ona Misiołka. który zm arł tamże w sobotę 
w 67 roku życia.

Tow I, Misiołek — to typ człowieka o 
cwardycł; przekonaniach, niezależnych od 
przelotnych prądów i w ahań, o przekona­
niach. które w silnej, organizacji widziały 
najpewniejsza drogę cło zrealizow ania ce­
lów. Tej pracy o r g a n iz a c y jn e j ,  w której pod­
kreślał ^silnie pierwiastek klasowy zm agań 
p ro le tarja tu , w zakresie swej szerokiej dzia­
łalności poświęcił Zmarły swe życie. nie 
szczędząc sil. wyczerpywanych przez zm uaną 
pracę zawodową.

Jako działacz systematyczny, sum ien­
ny. jasno i trafn ie  obejm ujący zagadnienia 
chwili, lecz na rzecz kom prom isów  nie u- 
stępujący nigdy z zasadniczych haseł idei; 
w  życiu pryw atnem  człowiek o Dogodnym, 
czystym charakterze, o sercu uf nem i o- 
twartęm . pełen łagodności i prostoty w sto- 
s-utikach towarzyskich i koleżeńskich — to 
tak charakterystyczna i dobrze znana sze 
rok im  kołom, otoczona powszechnem przy 
w iązaniem  postać.

Tow. Misiołek ,stał u kolebki rozwoju 
partji i z rozbudzeniem  się pierwszego żyw­
szego ru ch u  wystąpił n a  arenę party jnej p ra ­
cy, przodując, wszędzie swą gorliwością i 
bezinteresow nem  oddawaniem się wśród naj­
cięższych w arunków , w jakich partja  o swą 
przyszłość walczyć musiała.' O drazu wystą­
pił czynnie w organizacji drukarskiej, k tó ra  
wówczas była .czysto lokalna i był jednym  
z tych. k tórzy parli do złączenia się. w* cen­
tralnej organizacji, jednoczącej dla wydatnej 
akcji pracow ników  druk. całej Austrii.

Nie zam ykając się do działalności w za­
kresie zav,xxiowyiti, interesował się w s z y s t­
kimi przejaw am i życia oarty jnego; nigdy i 
mgdzit nie b rak ło  jego rady i czynnej po­
mocą. Od szeregu iat na  każdem ważniej- 
szem zgromadzeniu ludowem czy uroczysto­
ści robotniczej widzieć m ożna było niestru-

um iaio slanów pilnego osłabienia Zawsze 
stawał do pełnienia obowiązków społecznych, 
nie ictąc za radą lekarzy i rodziny. Ostatnio, 
również w racając  z posiedzeń senatu** naba­
wił s.ę zapalenia ptue, którem u ostatecznie 
uleg., Stan ciężki rozpoczął się we czwartek 

ć Lun. Misiołek zwątpił, czy

uda mu się ujść śmierci. W ciąż mówił, iż 
to ostatnie jego chwile. Jedyną jego troską 
było. że zostawia żonę, której nie mógł za- 
jS G Z p iec ^ t

Ho ostatniego Lchu, nawet jeszcze na 
łożu śm ierci tow. Misiołek zajmował się Iro- 
ską serdeczną spraw am i ruchu  robotniczego, 
jego teraźniejszością i przyszłością, jak  o 
tern świadczy jego wywiad zamieszczony w 
gwiazdkowym num erze „N aprzodu". Naza­
ju trz  po ukazaniu się tego wywiadu w „Na­
przodzie" rozstał -się Iow. Misiołek z życiem 

Cześć pam ięci niezmordowanego pionie­
ra socjalizm u, zasłużonego przywódcy ru- 

tym razem lchu  robotni czego !

P. Bartel chwali obecną sytuację gospodarczą
Paryska agencja gospodarcza „Ageuce 

hconom iąne et 1 'inanciere" zamieszcza w 
specjalnym dodatku, poświęconym Polsce, 
obszerny wywiaa swego współpracownika z 
w iceprem ierem  B artjem  o położeniu ekono­
m io  no- finansowem  Polski.

i5 Barie! stwierdził m. in. trwałość onec- 
nej poipijŚlnej konjunktury  finasowej- ńa co 
wskazuje m. in. fakt, że, zwiększony w os- 
ialnich czasach, im port n r  wywarł żadnego 
wpływu na k u rs  złotego, lue mówiąc, o sze­
regu innych objawów pomyślnych, jako  to : 
zw iększająca się wydajność podatkowa, ob­
niżenie stopy kredytowej, rosnące wkłady 
oszczędnościowe itd.

Zrównoważenie budżetu zapewniło sta­
bilizację pieniądza, a aktywny, od w rześnia 
roku zeszłego b ilans handlowy sprowadził 
przypływ w alut zagranicznych, pozwolił na  
rozszerzenie em isji i spowodował ogólne od­
prężenie sytuacji eKOuomicznej. C

W’ sprawie polityki celnej p. Barlei o- 
zuajm ił. że rząd nie przew iduje waloryza­
cji taryf im portowych, chociaż nic jest wy­
łączone wprowadżpmie do nich pewnych 
zm ian, zależnych od konjunktury  dla po- 
szczkgóhiych towarów.

Naogół podniesienie lub obniżenie ha- 
r je r  celnych będzie zależne od ciopływu ka­
pitałów  zagranicznych.

Go do wywozu piodów rolnych, p. B ar­
tol slwierdzil. że zapotrzebow anie rynku we­
wnętrznego będzie bezwzględnie zapewnione, 
przy jednoczesnem ograniczeniu wywozu 
pszenicy i ziemniaków.

W zakończaniu wywiadu p. Bartel 
stwierdzi! pnlrzjebę. uzyskania znacz(hej po­
życzki zagr. .,.1 ccmakże rząd nie przystąpi 
do rokowań w tej spiawie na w arunkach, 
nie odpowiadających rzeczyw istem u położe­
niu gospodarczem u k ra ju  lub też uchybia­
jącym godności narodowej".

Tylko za ernę wyrzeczenia się Korytarza
Polska zapewni sobie posiadanie Gornego ŚląsKa,

O pinja niem ieckiego „pacyfisty*.
BERLIN. 27. grudnia. . 'Pat.) Na tamach „Bert. 

T ageb la tf ogłosi! jeden z radykalnych publicystów 
niemieckich Kurth Hilter artykuł, w którym ze stario- 

dzoną. typową" postać towarz. Misiołka ja k o jw is k a  pacyfizmu niemieickl». rozpatrują warunki o- 
przewodTijczJącego. j raz możliwość realizacj , idei Looarua, w t. zw. pak-

Hasło pracy oświatowej, jako jednej z c,c wschodnim, 
najważniejszych dźwigni by tu  robotnika, |  Na wstępie zaznacza on. iż obojętnem jest, czy
ln iak P w  Nim entuzjastycznego zw olennika.jd a n e  terytorjum między dwoma państwami, posiada- 

SzC2K‘gÓlną pieczołowitościąt otaczał - 1 jące ludność mieszaną, naieży do jednego łub dru- 
/ .  m arły. organizację d rukarzy , której był t giego z tych państw, byle tylko prawa mniejszość 
p r/.e wodniczącym.

Z powstaniem  niepodległej Polski dła 
Misiołka otwarło się szersze pole owocnego 
działania dła dobra kiasy pracującej...

W Polsce niepodległej nadeszła naresz­
cie dla p artji sposobność wywdzięczenia się 
iow. Misiołkowi za ofiarny trud  jego życia.
Tow Misiołek. który za czasów austriac­
kich kilkakrotnie z ram ien ia  partji kandydo­
wał do parlam en tu  z beznadziejnych okrę­
gów. w -oku 1919 został z okręgu k rośn ień­
skiego w ybrany posłem na Sejm Ustawodaw­
czy. a w r  1922 senatorem  z województwa 
kieleckiego. W Senacie przem aw iał w spra­
wach dotyczących interesów  robotniczych — 
i zyskał sobie wśród senatorów  wszystkich 
s t r o n n i c t w  pow ażanie dla swego nieskazitel­
nego ch a rak te ru  i siłę pfffcekonan.

Gd roku  1919 ćk> 1922 był tow'. Misio­
łek radcą mie>skim w Krakowie.

Krakowscy tow arzysze wybrali go ,w r.
1926 prezesem Bady K asy choiwc.h w K ra­
kowie i urząd ten pełnił tow. senator Misio­
łek aż do zgonu — W  r  1922 drukarze 
krakowscy - obchodzili uroczyście 50-lecie 
pracy zawodowej tow. Misiołka. a partja  w 
tymże czasie ucziciła obchodem jubileuszo­
wym 30-łecie jego działalności party jnej.

Oc dłuższego czasu tow. Misiołek coraz 
bardziej zapadał n a  zdrowiu. P rzem ijające 
nieżyty oskrzeli, osłabienie serca coraz czę­
ściej czynih go niezdolnym do pracy. Tow.
Leon nie um iał się szanować i pieścić.

narodowej były zabezpieczone.
Autor

NIE WIDZI TEŻ TRAGEDjJ W PRZYZNANIU POL­
SCE

Piłatowie, Huty Królewski.j, oraz innych przez Niem­
ców zamieszkałych odcinków G. Śląska, gdyż są to 
jego zdaibem drobnostki, o ile chodzi o karaynan.ą 
si.raw ę, o sprawiedliwość, w wyższem znaczeniu. Nic— 
spiawieclliwem jest natomiast wedle jego poglądu od- 
darcie Prus wschodnich od Rzeszy, przez stworzenie 
t. zw. korylarza pomorskiego. 0  pakcie wschodnim 
któryby zagwarantował granice Górnego Śląska, rno- 
żnflby pomówić. Pak' wschodni natom iast któryby obej­
mował również gwarancja w stosunku do koryta­
rza,

MUSI BYĆ ODRZUCONY.

W skrzesi- należy pisze aulor napowrót dawne 
prowincje zachodnich Prus, i połączyć Prusy wscho- 
cSiie z Rzeszą.

m a m m a m m m m m m m sm m m m m m m m m

Hiller domaga iję  nalej, by Po;ska za cenę sfatej 
przyjaźni politycznej i gospodarczej z Niemcami,

ZGODZIŁA SIL NA ODSTĄPIENIE KORYTARZA

przyczeni zw rac a .iiię  r z e c iw  argumentów i, jakoby 
,ąńslw o , chcące żyć i rozwijać się normalnie, m usia­
ło mjeć 00 tego celu wolny aostępi do morza. Pozatem  
zaś Polaąg, jak twierdzi Hitler, nie mieszkają na.l Bał­
tykiem, w y ć nie należy im się korzystanie z jego wy­
brzeżu. A dalej pisze:

Wymagania natury gospodarczej nie ą równozna­
czne z Ko, i je cz ością psktyczną. Przywilej tranzytowy 
nie oznacza suwerenności 'politycznej. Sprawitd-iwem  
wydaje się niemieckiemu pacyfizmowi zezwolenie na 
zniesienie ceł na wwóz i wywóz lewarów polskich, 
przez odcinek korytarza. Uzasadnionem ewentualnie żą­
danie Polski, dotyczące stworzenia wolnego portu, 
jak się autor w yraża - serw itutu Polski, na odcinku 
pomorskim pod adm inistrację Niemiec, natom iast s to ­
sunek odwrotny uważa on za groteskę. Kwestja *e- 
rytorjalna jest podstawową. W szystkie pozostaie s y a -  
wy same j fczez się będą uregulowane przy jej zaialw ja- 
niu. Tylko

ZA GENE WYRZECZENIA SIĘ  NA RZECZ NIEMIEC 
KORYTARZA

Polska, wedle horoskopów Hiljera, będzie mogła zape­
wnić sobie wieczyste [ osiadanie Poznańi.Kiego i ,Gólrpe- 
go Śląsku, w płzeciwnym razie nie jesl to zagwaranto­
wane

I niemiecka prawica m arzy 
o dyktaturze.

BERLIN. 27. grudnia Pah) „W eb ani Montag" 
dowiaduje Sją z kół } arlam entarnych, że zabiegi i 
paktowania zakulisowe dokoła osoby prezydenta Hin- 
denburga, zwtaszczo ze strony niemiecko- narodowych 
trw ają nadal Kota niemiecko- narodow e, które chcia­
łyby przeforsować utworzenie gabinetu urzędniczego, 
aby postawie Reichstag przed koniecznością obale- 

— nia również tego czysto fachowego rząpiu, i fcy ten sp o ­

sób umożliwić zaprowadzenie dyktatury w drodze za­
stosowania peragr. ćl8. konstytucji niemieckiej.

Narazie njc wiadomo, czy prezydent Hinderiburg 
da się dla tych plenów niemiecko- narodowych pro- 
zyskać. Centrum i demokraci żądają utw orzenia rzą­
du środka z wyraźnen. oparciem  o socjalistów. W a­
runkiem koniecznym pozyskania socjalistów byłoby u- 
sunięde z nowego gabinetu Gesslera, który jednak 
trw a przy swym zam iarze pozostania na dawneni s ta ­
nowisku.
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Administracja.

Jtowitiy dtra.
Lwów, dn ia 21. g h u ln iu

ZWRACAMY UWAGĘ, że już w ysila z druku 
.Książką Emila Zoli, „G ennina|“ , nakładem Ludowego 
Spółdzielczego Tow. Wydawniczego we Lwowie i 
jest do nabycia we wszyslKicii księgarniach. Cena przy­
stępna 3 zł.

Z  POWODU ZGONU Ś- P. TOW . LEONA M l- 
SIOŁKA w imieniu robotników lwowskich przesłał 
tow. poseł Hausner kondolencyjną depeszę tow arzy­
szom kiaKOwskim i rodzinie zmarłego.

Ś. p. PRCF. DR. ALEKSANDER BARWIŃSKI. Dnia 
25. fc. m. zm ari we Lwowie w 78 r. życia j rof. dr. 
Aleksander Barwiński. Zmariy był posłem ao parla­
mentu austrjack.iego z partji ukraińskiej narodowej de­
mokracji. ie; rezentowai kierunek ugodowy.

S p. prof. Barwiński był założycielem T 0w. im. 
Szewczenki o ia z  wydawcą i redaktorem ukraińskiej 
..Bibljoteki historycznej1'. Po upadku Austrji był zw o­
lennikiem polityki dr. Petruszewicza.

PODATEK SYLWESTROWY. Rada m. Lwowa 
p o s ta ro u ia  pobrać na cele dobroczynności publicznej, 
jak w- latach poprzednich —  50-proc. jednorazow y po ­
datek doliczany i pobierany od rachunków płatnych 
w noc sylw estrow ą z r. 1926/1927 od godz. 9-teJ wie­
czorem do pod z. 8-m ej rano 1927 r. w  restauracjach, 
kawiarniach i salach tańca z bufetem, z tem, że 
podatkowi temu podlegają wszystkie arttjkuly konsu­
mowane w lokalach w wjeczór sylwestrowy od godz. 
9-lej wjeczorem 3.1. grudnia 1926, (jo godz. 8-m ej rano 
1. stycznia 1927 r.

Podając tę uchwałę do 'pow szechnej wiadomości, 
w źyw a się P. T. właścicieli kaw iarń i restauracyj 
oraz urządzających publiczne zabawy z tańcami do 
zastosowania się, prowadzenia osobnych rachunków 
od cech w noc sylw estrową od 9-tej wieczorem 31. 
gruunia 1926 ao 8-mej rano 1. stycznia 1927 na spe­
cjalnych arkuszach,-celem  ułatwienia kontroli \ \ .jp ’ace- 
nia po Mruknięciu i obliczeniu kasy z nocy sy lw estro­
wej przypadającego Gminie 50-proc. podatku do rąk 
urzędnika, względnie funkcjonarjusza M agistratu, wyde­
legowanego tamże za okazaniem legitymacji, zaopa­
trzonej pieczęcią i podpisem naczd . II. Wyriz., ew en- 
gisLatu i podpisem naczelnika 11. W ydziału, ewen­
tualnie zgłoszenia się w dniu 3. stycznia 1927 o godz. 
9 - 'e j przedpołudniem w II. W ydziale M agistratu (Ra­
tusz II. p.) z rachunkami dochodu brutto nocy syl­
w estrow ej i zapłacenia tamże pobranego na cele do ­
broczynności publicznej wyżej wymienionego podatku 
sylwestrowego.

PODATEK KOMUNALNY OD MYŚLIWSKIEJ 
BRONI PALNEJ. Gnijua m . Lwowa w prow adza od no­
wego roku podatek od myśliwskiej broni palnej. Przed­
miot opodatkowania stanow i broń palna krótka i dłu­
ga myśliwska. Do uiszczenia podatku obow iązany j.-st 
poc.adtacz bronj palnej myśliwskiej. Od podatku zw ol­
niona jest służba leśna, upoważniona do posiadania 
broni palnej. Podatek wynosi rocznie: 1) od dubel­
tówki. sztuceru i innej broni długiej 25 zł. Podatek 
płatny jest w Kasie miejskiej jednorazowo za cały 
roK kalendarzowy z góry w terminie oznaczonym w na 
kazie płatniczym.

W ymiar podatku uskutecznia M agistrat na pod­
staw ie danych o liczbie przedmiotów po drgających 
of odatkowanju, które posmnacze broni obow iązani są 
zakomunikować M agistratowi w odlpowiedniem zgło­
szeniu w  terminie 14-dniowym z podaniem miejsca 
zamieszkania, rodzaju broni i z pow ołaniem  Karty na 
brori.

Magistratowi przysługuje prawo w wyjątkowych 
wypadkach czynjenja ulg, względnie zupełnego zw olnie­
nia przedmiotów od opodatkowania,

Pożar przy ulicy Gródeckiej.
J

V/ niedzielę, 26- bm. o godz. t l - te j  pa:i(.i wy bucht 
pożar w mieszkaniu dozorcy o raz cieśli, Jana Ż ar- 
nowsit.ego ,\\ kamjenicij przy ul. Gródeckiej 38.

Pożar spowodowany byt zapew ne nieostrożnością 
do70rcowej, która napaliła pod kuchnią i wyszła, zo- 
slawywszy w zamknięlem mieszkaniu dwoje dzieci w 
wieku o-d 2 do k ‘lut.

Nieszczęsne dzieci, szukając schronienia przed 
ogniem, ukryły sję pod kołdrą na kanapie. Płom ienie 
ogarnęły jednak szybko

CALE MIESZKANIE 
o iaz kanąpę w raz z dziećmi. Sąsiedzi zauważyli nie­
bawem dym wydobywający się ze szpar drzwi i prze­
mocą wyważyli je z zawiasów. Cała izba stałn jednak 
w płomieniach, Dopiero nadbiegli dwaj tow arzysze 
Franciszek Uusig. dowódca straży p'Ożarnej kolejowej 
i tiw . Francjszck Cieślik wpadli do mieszkania, od­
szukali obu chłopców i wynieśli ich z morza p ło­
mieni.

Biedne dzieci doznały Jednak śmiertelnych popie- 
czeii. Odwiezione do szpitala

ZMARŁY TEGO SAMEGO DNIA

wieczorem.
Całe urządzenie mieszkania 'tarnow skich padło 

pastwą płomieni. Zgorzał również kufer w raz z uciu­
łaną gotówką 300 zł. i 10 dolarów .

Żarnowska wróciwszy z miasta do domu, z roz­
paczy chciała skoczyć z balkonu II. p iętra. Sąsiedzi 
z trudem zdołali pow strzym ać ją w  ostatniej chwili. 
Mąż jej również szalał z rozpaczy i groził, iż zam or­
duje żonę. Policja wobec tego przytrzymała go 'przez 
pewien czas w  komisariacie. Żarnow ską osadzono w 
areszcie pod zarzutem  zaniedbania ostrożności.

Tragiczny ten wypadek winien być przestrogą i 
nauką dla matek, posiadających nieletnie dzieci, które 
pozostawia się bez opieki.

WYSADZANIE NIEUŻYTECZNEJ AMUNICJI- Po­
daje się do publicznej wiadomości, że w  środę, dnia 
29. grudnia br. o godz. 9-tej odbędzie się ne w zgó­
rzach kleparow'skicn, obok realności Stadlrin:l;era, wy­
sadzanie niettżytecznej amunicji,

SĄD DORAŹNY W E LWOWIE- Dziś stanie przed 
sądem doraźnym Stanisław Koń, który przed dwoma 
tygodniami postrzeli! w brzuch st. posterunkowego M o- 
cza-skiego na gościńcu pod Janowem. Zraniony przez 
Koma policja U żyje, zdaje się jednak, iż pozostanie na 
całe życie kaleką.

OGIEŃ W  BUDCE INWALIDY I F^SPLOZJA 
TERPENTYNY. Mikołaj Tenkaluk, jnw alida, dla braku 
mieszkania nocuje w swej budce, stojącej na p4. Kra- 
kc wskpn. W ub. niedzielę po całonocnej'zabaw ie, p*od- 
chm.elony Tenkaluk ulożyl się na spoczynek, zapa­
liwszy przed tem lampkę spirytusową. Od płomyka za­
jęły si? bście, któremi była wyścielona podłoga budki 
i w  kiótkim czasie ogień ogarnął urządzenie budki. Za­
w ezwana straż pożarna ugasiła ogień, Tenkaluk doznał 
jednak silnego popieczenia.

Józefa Kurduna, służąca, zam. przy ul. Chodkie­
wicza l. 9, mieszając na kuchni roztopiony wosk z 
terpen i pną, spow odow aie eksplozję tej mikstury, przy- 
czem od płomieni c & ia la  silnych obrażeń. Pogotow ie 
rat. udzieliło im pomocy,

ZACZADZENIA. W realności przy ul. żółkiewskiej 
I. 38, ulegli zaczadzeniu jan Lachowski, jego żona 
Anna oraz m blokaiorka Katarzyna Hołubiak. P ogoto­
wie rat. udzieliło im iiotnocy. Policja przypuszcza, iż 
Lachowski za ika1 komin z rozniysiem, chcąc pozbawić 
się życia. Zarządzono śledztwo w tej spraw ie.

W  mieszkaniu Kuuzów ns jałowcu 4 osoby uległy 
zaczadzeniu. Z trnnem przywrócono ich do przytom ­
ności.

KRWAWE POKŁOSIE ŚWIĄTECZNE- Ostatnie 
święta mniej może obfilowaiy w krw aw e zajścia niż 
w  innych la,ach, jednakowoż dość daty zajęcia Pogo­
towiu ratunkowemu. r

Między innymi krw aw e zajście miało miejsca w 
mieszkaniu Stanisława W iniarczyka na Pohulance, któ­
rego dw ukioaiic zranił nożem w giowę gość jago i 
sąsiad, niejaki Stanisiaw Dworzak, który zbiegł i u - 
kryw a się przed aresztowaniem.

W  Pogoluwju rat. jawili się Józef Kopciuch z ra ­
ną na rece, oraz jago kolega Michał Kuliński z raną 
na lewem kolacje. W edle informacji tych pacjentów 
rany zadał im szablą nieznanego nazw iska,  sierżant 
19 pi, p.

W  ul. Dwernickiego zdarzy! się wypadek w  czasie 
saneczkowania się. ! 4 - letnia Rachela Bastówna upadła 
z saneczek i doznała załamania czaszki.

Na placu Strzeleckim został potrącony przez szyb­
ko mknące saneczki Joachim Schindler, który upadł na 
ogrodzenie z drutu kolczastego i zranił się w  tw arz, 
M arja Onyśków potrącona również przez saneczki, 
została dotkliwie zraniona w  rękę.

Po/aieni zgłosiło się szereg osób bądź kontuzjo­
wanych, bądź też lżej rannych przy różnych liba­
cjach i okazjach.

W iele zajść miało bezkrwawy przebieg. Dmytro 
Durbak i Antoni Kierma usiłowali poturbow ać szofera, 
który nie chciał ich odwieźć! z przed giównego dworca 
do miasta. Następnie pierwszy z nich rzucił jsię z no ­
żem w ręku na interweniującego policjanta.

Klemens Seiijuk w czasie zabawy w  mieszkaniu 
swej bogdanki Heleny Hermanowicz wyciągną! rew ol­
w er i grozj! obecnym strzelaniem . Awanturników tych 
osadziła policja w areszcie.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Michał Penkala, zam. 
przy ul Rycerskiej l i ,  popełnił zamach samobójczy 
p rze ; zaczadzenie sję gazem węglowym. Zwłoki jwze- 
wieziono do kostnicy.

Salomon F., zam . przy ul. Zam arstynowskiej, usi­
łował slruć się jodyną. Pogotowie rat. odw iozło gó 
w sianie groźnym do szpitala. Powodem  desperackiego 
kroku mjat być żal po stracie żony, która przed nie­
dawnym czasem rozwiodła się z nim.

NAGŁY ZGON- 45-letni Drobił Dymków, zam. 
w żółtańcach pow. żółkiewskiego, zmarł nagle prze­
chodząc w ub. niedzjalę przez ul. Głowińskiego. Lekarz 
miejski dr. Jaszczurowski polecił zwłoki odstaw ić do 
Instytutu medycyny sądowej. \

WŁAMYWACZE PRZY OPŁATKU. W  jelce p ra­
cowity żywioł złodziejski w ostatnich dniach św iątecz­
nych zawiesj! na koiku wytrychy i inne sw e fachowe 
narzędzia .W  tych dniach bowiem zgłoszono minimalną 
ilość kradzieży. Jacyś tylko urwipołcie włamali się do  
mieszkania K: Bilińskiego, przy ul. Wojciecha, skąd 
skradli garaerobę, w artości 600 zl.

Z kuchni Tadeusza Brzezickiego przy ul. Kingi 3 
skradz ono świąteczny specjał w postaci pasztetu, w ar­
tości 5 z l. Policja nie mając większych zlodzieji pod 
ręką osadziła w  areszcie aż trzech nicponiów, którzy 
spożyli ten pasztet i ocaleli od niestraw ności. P o - 
zatem aresztow ano Leonarda Strzeleckiego za kradzież, 
popeiniooą w mieszkaniu inż. Janusza Bortkiewicza.

Jacyś partacze pomimo św jęla zam ierzali okraść 
kiosk inwalidy W. Humeniuka przy ul. Leona Sapiehy. 
Spłoszeni zbiegli jednak bez łupu.

NA OCHRONKĘ J. PIŁSUDSKIEGO złożyli W y­
szyńscy z Borysławia zł. 25.

Pieniądze na ten ceł przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludowego", ul. Sykstuska 21, II. p.
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f Calonder nie miał nic wspólnego z  aferą szpiegowską.
Oficjalny

KATOWICE. 27. grudnia. (Pet.) Prezes komisji I 
mieszanej Calonder złożył prasie następujące oświad­
czenie .

Protestuję jak najenergiczniej przeciw jakiemu­
kolwiek usifowaniu wikłania mojej osoby lub komisji 
mięszanej bezpośrednio lub pośrednio z aferą j: Łu­
kaszka. Śledztwo w tej spraw ie muszę pozostawić wy­
łącznie osobom zinteresowany.nl i ograniczam się do 
wyrażenia w  tent miejscu swego zasadniczego sta ­
nowiska, według którego żadnemu z członków kom i­
sji mieszanej .pod żadnym punktem widzenie nie wolno 
wchodzić w  styczność z szpiegami.

W  związku z tern oświadczeniem zaznaczyć na­
leży, że ąni sfery rządowe, ani opinja publiczna nigdy  ̂
nie w iązały pośrednio ani bezpośrednio osoby p. Ca- j 
ton dera z aferą Lukask," __________

protest,
Wiadomości, w iążące osobę p. Caiondera z wy­

krytą aferą akazały sję w dnju wczorajszym w nie- 
miećkiem piśmie „Oberschlesischer Kurier4'

KRÓLEWIEC. 27, grudnia. (Pat.) Prezes komisji 
mieszanej Calonder złożył następujące dodatkowe o - 
św ittlcfenie: I.

I opiero po wydaniu przczemnie konnmikaiu do 
prasy, przedłożono mi numer 295 „Obersciil. Kurier'4 
Zawat te w ] owyższem piśm ie przedstawienie stanu 
rzeczy, jakobym był cokolwjek wjedztał o postępo- 
powattiu lariarata Łukaszka, naturalnie zupełnie nie 
od| ow.acia prawdzie. Muszę tylko ubolew ać nad tern, 
że piasa rozsiewa tego rodzaju wywody, co do któ­
rych musi byc każdemu wiadom em, że nie m ogą od­
powiadać prawdzie.

Wolał śmierć niż więzienie węgierskie.

E

Im  N i  Świątecznej.
4 Serja. Kupon 1.
upow ażniający po złożeniu 2 zł. 
i 5 odcinków  kuponow ych z jed­
nej serji do podjęcia 18 książek.

Zgon Dawida Abrahamowioza
Unia 24. bm. zinart w e Lwowie Dawid Abraha- 

mowicz, 'przywódca tzw. Podolaków odłam konser­
watystów wschoduio-malopolskich), który w  życiu po • 
lilijcznen. Małopolski i Austrji odegrał wybitną rolę.

Sp Abrahamowie;: urodził się w .843 r. Już 
w młodym wieku zajmuje sję pohtyzą j w 1870 r- w y-

j n i
B a r a b a s z
dziennika ,.\ep szavy“. D esperat przeciął só 
b ie żyły i zaż ył  truciznę. S tan jego jest 
bardzo poważny.

Dzień przedtem otrzym ał B arabasz wez­
w anie ze sądn. aby dn. 3 stycznia zgłosił 
się do oalszego odsiadywania k a ry  dwulet­
niego więzienia, k tó rą  przed  kilku m iesią­
cami pozwolono m u przerw ać z powodu cho­
robę. — Skazany został za umieszczenie w

mam

/,lenia F trabasz opowiadał w kole towarzy­
szy o strazrsnych w arunkach więzieunycłr. 
wśród jak ich  żyć musiał, dodając., że wo­
lałby sobic-życie oaebrać niż wrócić, do w ię­
zienia. Spodziewał się am nestji ze względu 
ua święto Bożego Narodzenia, a wezwanie 
do odsiadywania k ary  tak nim  w strząsnęło, 
że targnął się na własne życie.

Olbrzymi pożar fabryki w Łodzi.
1200 ludzi bez pracy.

ItóD Ź 27. 12. Onegdaj wybuchł pożar 
w  fabryce braci Zapp, w i przędzalni w odL 
dziełe grempli.

dynku. S traż m usiała się cofnąć i trzym a­
jąc: się z daleka w obawie przed1 zawaleniem 
się przepalonych m urów , pa trza ła  bezradu

P ożar ogarnął cały buaynek fab ry czn y .! nie na obraz zniszczenia,
Jedno wielkie m orze ognia n a  przestrzeni 
150 m tr. długości, olbrzym ie płomienie, slrze 
łające wysoko w górę. kłęby czarnego dy­
m u, przedstawiały groźny  widok.

Niebywale w ysoka tem p era tu ra  uniem o­
żliwiała bliższe podejście do płonącego bu-

Po trzech nrzeszlo godzinach pożar za­
czął przygasać. S traty , wyrządzone pożarem , 
bardzo znaczne. Fabryka zatrudniała 1200 
robotników , którzy dziś pozostali bez p ra ­
cy. Przyczyna pożaru  nie wyjaśniona. Śledz­
two w toku.

Pożar garoarni w Krakowie*
KRAKÓW, 27 12. (AW .) W  Krakowie 

n a  Zabłociu spłonęła g a rb a rn ia  M aksa Si- 
naberga. k tó ra  została u ruchom iona dopiero 
przed kilku m iesiącam i. Ogień z błyskaw i­
czną szybkością ob ją ł drew niane stropy — 
znajdu jące się wewnątrz budynku, częściowo 
ceglanego, częściowo żelazno-betonowego i 
dostał się do składu oliwy. S traż pożarna 
stanęła wobec nader ciężkiego zadania. —

Z żywiołową siłą buchające płom ienie roz­
szerzały się i wydobywały nazewnątrz bu ­
dynku uniem ożliw iając bezpośredni dostęp. 
Równocześnie dachów ki pękały od1 żaru  i 
spadały na ziem ię zagrażąjąc życiu s traża­
ków. Fabryka przedstaw ia obraz zniszczenia. 
Straty bardzo znaczne. F ab ry k a  była ubez­
piecz ona.

brany posłem na sejm galicyjski, a potem do parla­
mentu wiedeńskiego, by< reprezentantem  interesów  ob­
szarników, których interesy identyfikował z inte­
resami kraju.

Tych interesów bronił umiejętnie i z wielką 
'cywilną odwagą. Należąc oo grupy autonomjstów, nie 
łubiany byl w centralistycznych sferach wiedeńskich. 
Lecz bano sję go i licz0no ze względu na Szczere 
przywiązanie do dynastji. Za rządów  Badeniego jako 
wice] rezydent Izby w walce z opozycją, zwłaszcza 
z opozycją socjalistyczną, był bezwzględny, on to  
w prowaazii poraź pierwszy policję do austrjackiego 
parlamentu, czem w alnje przyczyną się do upadku ga­
binetu Badenjego. Był ministrem dla Galicji. Nie lubił 
narodowej demokracji, zwłaszcza jej przedstawiciela 
p. Głąbiriskiego -  któremu nie oszczędził zatrutych 
ftfzal ze swego dobrze zaw sze zaopatrzonego koł­
czana.

W roku 191° wszedł jako poseł do polskiego 
Sejmu z tytułu m andatu [ osia no parlamentu austrjac­
kiego. Czul sję tam obco w,' zupełnie innem śro d o w i-' 
sku. Nie mniej jednak interesował się bardzo żywo 
si u wam i państwa do ostatniej chwili życia. Na bru­
ku Lwowskim znana była Jego postać, starca w yso­
kiego, zgiętego-w  kabląk, chętnie w ysiadującego w  o - 
grodzie pojezuickim przed gmachem dawnego sejmu, 
w którym tak wielką pizez dziesiątki lat odgrywał 
rotę.

mmmmm.

Litewski faszyzm przy rsbacie.
KRÓLEWIEC. 27. grudnia. (Pat.) Z Kowna do­

noszą : Minister spraw  wewnętrznych Mustejkis o - 
świadczył przedstawicielom prasy, że pierwszym za­
daniem rządu, jest zlikwidowanie niebezpieczeństwa 
bolszewickiego w ew nątrz kraju. Rząd będzie zwalcza! 
bezio ocje, przeprow adzając szereg robót publicznych. 
Stan wojenny, oraz ciężary podatkow e utrzymane będą 
do czasu, gdy -zniknie niebezpieczeństwo rozruchów 
lewicowych, a życje w kraju wejdzie na normalne tory.

KRÓLEWIEC 27. grudnia. (Pat.) Kowieńska po­
licja polityczna aresztow ała około 250 osób, w  tern 
cały zarząd pertji komunistycznej. Szereg gazet zo ­
sta ł skonfiskowanych, jak „Memeler Damfbool“ , „Te- 
wodr.ia44, „Rigesche Rundschau" i inne.

P n r o z u m ie R ie  Z w i ą z k u  Z i e m i a n  z e  Z w i ą z ­

k i e m  r a b n f n t k o w  r o l n y c h  o s i ą g n i ę t e
Nadzwyczajne |>osieuzen|e komisji rozjemczej dla 

określenia w arunków  (pracy i jHecy dia robotników  ro l­
nych, województw  warszawskiego, łódzkiego, lubel­
skiego, kieleckiego i białostockiego. #o  dłuższych ro ­
kowaniach (iojurowedzjlo do zupełnego porozum ienia 
wynikiem czego było podpisanie now ej umowy, obo­
wiązującej na caiy rotk 1927/1928.

Konflikt między wyjatiółm.
WARSZAWA. 27. grudnia. (A. W.) Z Berlina 

donoszą, że rząd niemiecki założył protest przeciw 
niewyjaśnionemu dotąd przez rząd litewski wydaleniu 
redaktora jednego z pism niemieckich, jakoteż prze­
ciwko wydaleniu kilku innych obywaieli niemieckich 
z Kiajpedy, co wskazuje na zaostrzenie stosunków li­
tewsko- niemiecKićh. Cala prasa niemiecka podkre­
śla sprzeczność poinjędzy życzliwemi ala Rzeszy niehi. 
oświadczeniami W al.iem arasa, a praktyką polityczną 
Ko w ieńszcz 1 zn y.

Riszbi sienie i uzbrojenie Niemiec.

Znowu okradzenie kościoła 
w Krakowie.

KRAKÓW. 27. grudnia. (Pat.) W  kościele OO. 
Kaimelitów Na Piasku dokonano św iętokradztw a, a 
mianowicie niewykryty spbawca zabrali z cudownego o -  
brazu Matki Boskiej RJeskowej siedm sznurów- pereł 
jedna bransoletę złotą, jeaen sznur korali bursztyno­
wych, 2 serca srebrne, i blachę srebrną. Ogólna w ar­
tość skradzionych wotów wynosi 1.000 zł. Podobne­
go św iętokradztwa dokonano w tymże kościele przed 
iwoma laty.

*

..Gelegenhcii; macht Diebe" —  okoliczność stw arza 
złodz.eji —  powiada niemieckie przysłowie. Gdyby 
w kościołach nie było kosztow ności, złodzieje nie mie­
liby okazji i to  łatwej do kradzieży.

Biskupi radzili, radzili w Warszaw-ie i praw ilj 
.podobno) wiele o swej radości ojczyzny. Ale jakoś 
nic uradził by właśnie przez miłość dla budującej się 
bez pieniędzy Polski w y d a ć  z K o śc io łó w  leżące bez 
pożytku złoto i kosztowności. Leniej, by się' stawały 
luj em złodzjeji. Po fakcie dokonanym mówi się ze 
zgorszeniem, że św iętokradztwo zostało znowu popeł­
nione — i na tern koniec

Socjuiiści przeciw ckruciEjmwum 
w kclonjach

BERLIN, 27. grudnia. (Pat.). Do biura W olffa do­
noszą z P aryża: Rokowania prow adzone w  osratnich 
czasach między am basadorem  niemieckim Hoaschem, 
a ko iferercją am basadorów  w spraw ie niezaiatwionych j> 
punktów progiamu rozbrojenia Njemiec, zakończyły 1 
się jak następuje: j

Spraw ę policji niemieckiej uregulowano przez u- j HAGA, 27. grudnia. Izba holenderska wbrew  gło- 
stałenje jej sil liczebnych na 145.000 ludzi. W  sp ra - |.so tn  socjalistów przyjęła budżet wojskowy, przewjdu- 
wie przyjmowania ochotników na czas przejściowy jący wzmocnienie fortyfikacji nadbrzeżnych i powię- 
do służby czynnej w Reichswerze, o raz w- spraw ie \ kszenie artylerji. Na temże posiedzeniu odrzucono 
zw iązków  sporiowych doszło również do porozumie- wniosek socjalistów o zmniejszenie rocznego kontyn- 
nia. Konferencja am basadorów  zrzekła się równocze- i gentu rekrutów i o zniesienie kary chłosty cielesnej, 
śnie żądania odnośnie do rozw iązania zw iązków spoi - £ stosowanej w Indjach holenderskich, 
towych. |  — —
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Świat się
Świat mówi o rozbrojeniu, cudowne na- 

sła w prowadzenia powszechnego pokoju, roz­
b ro jen ia  m oralnego fizycznego rozbrzm ie­
w ają podczas różnych zjazdów m iędzyna­
rodowych. z trybun  parlam entarnych , n a  
kongresach pacyfistycznych — a rzeczywi­
stość odpowiada na Lc szyderczym uśmie­
chem .

IN a ostatniej radzie am basadorów  poci- 
noszono przeciw' Niemcom szereg ciężkich 
zarzutów. Nie m ów iąc o budowie potężnych 
forty fi kaey-j nad g ran icą  polską-kom isja kon­
tro lna stwierdziła pouad wszelką wątpli­
wość, że Niemcy pod względem zbrojeń nie 
tylko wewnętrznie urządzają się na wielką 
skalę, ale ponadto masowo wywożą m atei- 
jaty wojenne. M aterjały te dla wszelkiego 
bezpieczeństw a,. aby nie narazić  się na za­
rzu t ze strony Ligi Narodów, eksportowano 

„z Niemiec do Rosji w stanie nie wykończo­
nym jeszcze kom pletnie i dlatego nosiły 
skrom nie -;zą nazwę półłabrykatów  wojen­
nych. 1

hiedy kom isja kontrolna przez areszto­
wanie transportu  półfabrykatów  te uchybie­
nia N iem iec przypieczętowała, tłum aczyły się 
one tern. że trak ta t w ersalski mówi o zakazie 
wyrobu m ateriałów  w ojennych a nie pół­
fabrykatów  ' 1 na razie spraw a nie zo:dala 
wyczerpująco załatwioną, a laga Narodów 
będzie nonov. nie rozważała, czy Niem cy m a­
ją  rację, czy nie.

Cyfry zaś wykazują, że wywóz tych pół­
fabrykatów byl wcale spory. Ilość ich w y­
nosiła setki tysięcy ton a wartość setki mil- 
jonów dblarów. - Oczywiście wykonywanie 
tych m aterjalów  było Niemcom znacznie u- 
łatw ione dzięki wielkim kapitalistom  ame- 
ryKań skina, k tó rych  m a ją  już dziś nadm iar.

Sfera szpiegowska hiepou
Senzacyjne

Afera szffiegcutfska na Ci. Śląsku tein większą 
wzbudza w całym św je^e senzację, że na czele jej 
stał dr. Lukaschek, delegai rządu niemieckiego w ko­
misji mieszanej ao spraw górnośląskich p. Calondera. 
Rząd niemiecki zmierzał poprosłu do w prow adzenia 
w Wąd j rzewociuiczącego : ekcji mniejszościowej przy 
Lidze Narodów p, Colłm ia i w  tym celu dla ujawnie­
nia rzekomych uchybień Polski w  stosunku do Nie­
miec urządzi i tę ratą imprezę szpiegowską.

Dowodem tego jest

INSTRUKCJA WYWIADOWCZA, 
znalezio..fl przy aresztowanych agentach dr. Lukaschka, 
która zawieratu następujące wytyczne:

1) agenci er. Lukaschka m.jeli wynaleźć dokumen­
ty, którebij stw ierdzały, że francuski generał Bonnet 
doradza! rządowi polskiemu wybuch powstania górno­
śląskiego, przyczem' obiecywał, że regularne wojska 
francuskie w pasie j lebiscytowym dopom ogą pow stań­
com w walce z Njemcami. Również gen. Bonnet miał, 
według tych prowokacyjnych wytycznych niemieckich 
dostarczaj powstańcom broni i amunicji.

2) podobnych dowodów winni szukać agenci, aby 
udowodnić, że rząd polski płacił żołd i pensje po-

, wslaricom, oraz że regularne oddziały arntji polskiej 
walczyły z Niemcam

31 za wszelką cenę dostarczyć poufny bilans rocz­
ny „Skarbofermu" — aby stwierdzić, że Polska sprze­
dała „Skarboferm“ kapitalistom rancuskint i że 10 
Ptoc. czystego dochodu ze Skaino fermu" jest wypła­
cany wysokim urzędnikom polskim na G. Śląsku oraz 
przeznaczony na rzecz Związku powstańców górno­
śląskich

NIESŁYCHANYM SKANDALEM 
jest, że dr. Lukaschek i popierające go sfery urzędo­
we niemieckie, oparty powodzenie całej tej akcji szpie­
gowskiej i jej szanse na fakcie nietykalności biur ko­
misji p. Calondera, wchodzących w jej skład osób i 
ich mjeszkań prywatnych.

W  rozwoju śledztwu, prowadzonego przez proku­
ratora okręgowego sądu w  Katowicach p. Matkow­
skiego, okazuje się, że dr. Lukaschek wtajemniczał, 
czyli też driafa,

„DZIEN N IK  U JD O W ,Y ‘

rozbraja!
Głównym odbiorcą gotowych m aierja- 

iów w ojennych jest R osja sowiecka. W  cią­
gu czterech miesięcy letnich b. r., w ypra­
wiono z głównych portów niem ieckich do 
Leningradu, przeszło 25.000 ton różnych ro ­
dzajów  m aterjalów  wojennych, w form ie 
przedmiotów wyekwipowania, b ron i, am uni­
cji. samolotów, wreszcie g a z ó w  tru jących , 
których w yrób jest Niem com specjalnie su­
rowo zakazany.

Podział tego eksportu zakazanego na po­
szczególne porty niem ieckie przedstawia się 
w sposób następujący (liczby podane w to­
nach ):

czerwiec lipiec sierpień wrzesień 
Hamburg *00 5500  3200  1500
Szczecin 700 3600  4000  1200
Lubeka 900 3700  650 —

Jak  widać nie są to rzeczy drobne. W y­
wieziono w krótkim  okresie czasu w-ieie ty­
sięcy ton, ćlanow i^cych’ poważny sukurs w 
zaopatrzeniu m aterjalnem  arm ji sowieckiej. 
W podanych (powyżej liczbach, widać, że o- 
siągnąi on swoje m axim um  w lipcu, co tłu­
maczy się ówczesuemi konjunkturam i w sto­
sunkach niemiecku-sowieckich.

Podam  powyżej dane odsłan iają tylko 
rąbek  tajemnicy zbro jenia  się państw. Je ­
żeli di tego dodaniu „specjalizowanie się;t 
Ameryki i Anglji w dziedzinie w ojny po­
wietrznej i gazowej, będziemy mieli golowy; 
obraz rozbrajan ia  się świata.

Jedynje socjalizm, nie państwa, nie rz ą ­
dy. lecz zrealizow ana idea socjalistyczna i 
/solidaryzow ana, złączona pomimo druty, 
kolczaste dłoń robotnicza, może sprowadzić 
pokój świata 1

inna prcez rząd niemiecki.
d o K u m e n t y .

WSPÓLNIE Z W1CEKONSULEM NIEMIECKIM W  KA 
TOWICACH P. ILGENEM,

który bywat obecny ' odczas spotkań agentów z ,dr. Lu- 
kasebkiem. W  krytyczny wieczór, gdy aresztow ano a -  
gentów z dowodami w ręku —  idących do Lukaschka, 
wicekonsul llgen oczekiwał wspólnie z Lukaschkiem na 
szpiegów.

Specjalna komisja sądow o-śleocza przeprow adzi­
ła w Deutsche Bank w  Katowicach rewizję konta dr. 
Lukaschka, przyczem niezbicie stw ierdzono, że podpis 
na odebranym od aresztow anego szpjegd czeku jest au­
tentyczny i należy d<? dr. Lukascnka.

Dr. Lukaschek przez swoje [sostępowarije, w pro­
wadzające w błąd i oszukańcze manipulacje szpie­
gowskie nadużył zaufania p. Calondera

Charakterystyczne jest zeznanie świadków i o- 
skarżonych aresztowanych agentów, którzy zgodnie ze­
znali, że w momencie aresztow ania pod domem dr. 
Lukasćhka stały gotowe do drogi dwa samochody ko ­
misji mieszanej, które miały szpiegów wywieźć przez 
granicę polska do Niemiec. W  zeznaniach aresztow a­
nych stwierozono, że ar. Lukaschek pokrywając się na­
zwiskiem p. Calondera dat naw et słow o honoru agen­
tom, że ich przewiezie na wypadek konip-omitac5' w 
samochodach komisji poci flagą eksterytorjalną i za 
falszywemi paszportami.

Za wydostanie przez agentów dr. Lukaschka „do­
wodów", zgoanje z podaną wyżej instrukcją, czynniki 
berlińskje wyznaczyły 50 tysięcy mk. zł. nieir. W edle 
umowy zaw artej w obecności w icekonsula agenci dr. 
Lukaschka mieli otrzym ać należytość w dwóch ratach, 
pierwszą zgóry płatną w Bytomiu, drugą czekiem lub 
gotówką wyasygnowaną w Deutsche Bank w  Kato­
wicach.

DEKBET PREZYDENTA MEKSYKAŃSKIEGO

MEKSYK, 27. gruchną (Pat.). Dekret prezydenci 
.Callesa, zakazujący dowozu marerjalu wojennego do 
Meksyku na przeciąg jednego roku, wszedł dziś w  ży­
cie.

v r. 301

Krwawy dzień
w Oźwiniaczu.
'K orespondencja własno).

Dzień 21-go- ginmnia b. r. pozostanie 
na  wieczne czasy u trw alony w umysłach 
yroletariaU i zatrudnionego w przemyśle na­
ftowym. Dzień len należeć będzie do historji 
krwawo ipłaCanych zdobyczy przez klasę 
pracującą, albowiem droga w alki o lepsze ju ­
tro  — zasłała się trupam i robotniczem i. Pod­
łoże walki wedle zeznań bezpośrednich 
świadków zajścia było następujące

W kopalni wosku w Dźwiniaczu jest za­
trudnionych około l.SO-ciu robotników, k tó ­
rych  place w ynoszą od 140 groszw do 250 
groszy na dniówkę. Robotnicy zorganizow a­
ni w Centralnym  Związku Górników' w Pol­
sce w porozum ieniu ze swoimi władzami 
Związkowe,nn wystąpili z żądaniem  poawyż- 
szenia im plac. a wskutek kategorycznej od­
mowy dyrekcji tejże kopalni, przed trzem a 
tygodniami przystąpił' do akcji strejkowej. 
D yrektor kopalni Schajm ann, przez cały  
czas strajku  zachowywał się w sposób prowo­
kacyjny. a przed kilkom a dniami, sprowa­
dził sobie łam istrejków ; przy pomocy któ­
rych usiłował rozbić jednolitą akcję strejko- 
wą. Sa'ejkujący roDotnicy czynili staran ia  
odciągnięcia od pracą łam istrejków . a rów­
nocześnie w dniu 21-go grudn ia  b. r. o go­
dzinie około 2-gie.j popoł. zebrali się opodal 
kopalni względnie szybu ..ARPAD” — by 
w drod /e  perswazji skłonić łam istrejków  do 
opuszczenia pracy Zbliżającymi się ku ko­
palni robotnikom  policja zagrodziła dro­
gę. przyczem doszło do konfliktu między ro­
botnikam i a policją. Roootnicy pod na- 
porem  uzbrojonych policjantów — cofnęli 
się ku drodze.

POLICJA USADOWIŁA SIĘ NA S /O Z Y ­
CIE SZYBU, 

skąd poczęła strzelać ' salwami do robo!.u - 
ków. Robotnicy w popłochu uciekali, a za 
nilm  około 40 strzałów skierowała policja. 
Teren podkopał niany pokryły 3 trupy robot­
nicze, a ziemia poiła się ich krw ią niewin­
ną. Przed strzałam i, policja nie ostrzegała 
robotników , a właściwym ich ostrzerzeniem  

była pierw sza salw a — ad której padło 
trzech robotników. Pakt ten winien odbić 
się głośnym echem w całej Polsce, a komp*e 
tentne władze winny pociągną/' do jak  aj- 
sorowszej odpowiedzialności właściwych wi­
nowajców  tej strasznej m asakry.

N iepoślednią ro lę  w znaczeniu prowo­
kacyjnym  odegrał syn dyrektora kopalni 
słuch. Politechniki lwowskiej Jan  Schaj- 
m ann, który na owa dni przed tą  m asakrą  
u rąg a ł policji. „Że to nie jest żadna policja 
k tó ra nie strzela do robotników, skoro nie- 
ina trupów między robo tn ikam i” Prowoka­
to r ten w inien być pociągnięty również do 
surowej odpowieazialności tern więcej, że 
zanim  policja ulokowana na szczycie szybu 
„ARPAD” rozpoczęła ostrzeliwanie roDotni- 
ków. to on Ja n  Sch ujm am i dał poaobno dwa 
pierwsze strzały z brow ninga czy rewolweru 
dk> robotników. Niewątpimy, - że W ładze 
Centralne w odpowiedni sposób zafatwią 
przyczynę tej tragedji. W śród robotników  
mimo ciężkiej straty jaką ponieśli przez 
śm ierć swljćh trzech współtowarzyszy p ra­
cy. w iara w zwycięstwo n ie  pow inna ga. 
snąć, gdyż nawet ofiary jakie ponosi klasa 
robotnicza w walce o lepszy by t — niepo 
w strzym ują tem pa je j pojchodu do właściwe­
go celu pozbycia się ty ran ji kapnalistycz- 
nej i jej krwiożerczych wykonawców.

TER.

ARESZTOWANIE PRZEMYTNIK"
W P l ę ?AW A 27. jrado ia . (A. W ł  Policja «re- 

sztew aia wczoraj w "oriągu jadącego z Gdańska do 
W arszaw y kupcu w arsza vskjcgo Barocłm Sylbermarw 
który us>«ovral ^srze srmug!oa■ vć zasraniec 5 tustecŁ 
ckwBltóW.
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■łoLsłrsygnięciE Sądu konkursowego w  sprawie projekidw 
pomnika Słowackiego we bwnwle.

Pierwsze posiedzta-uc odbyło się w dniu 19. gru­
dnia 1926 r. o godz. 11. rano, drugit w dniu 20. gru­
dnia 1926. o Rpdz. 10. rano w sali Muzeum Przemysłu 
artystycznego. Obecnj .: W iceprezydent Chiamtacz
Marceli, jako delegat prezy djum, iproL Laszczka Kon­
stanty, jako delegat flkaaemji Sztuk Pięknych w, W ar­
szawie, prof. Józet Czajkowski, jako delegat Szkoły 
Sztuk Pięknych w  W arszaw ie, Tymoteusz Sawicki, 
jako del. Min. W . R. i O. P . Depart. Sztuki. Eugenjusz 
Czerw iń-'k i Henryk Zaremba, jako delegaci Związku 
piastyków we Lwowie, jako delegaci Komitetu budowy 
pp.: dr. Halin W iktor. Dr. Hartleb Kazimierz i prof. 
Tarnaw ski W ładysław.

Ogóem nadesłano na konkurs 24 prac. Z powyż­
szych proj-któw  wyeliminowano w dwukrotnem  głoso­
waniu i rac 19, jako njenadaiących się do rozpatryw a­
nia z powodu małych lub zgoła żadnych walorówr 
artystycznych. W ybrano natomiast 5 projektów, do 
szczegółowego rozpatrzenia, a mianowicie projekty o- 
patrzone godłami Wieszcz, Ty i ja, Res, Piaskowiec i 
Żor*w b

Projekt Żórawie otrzymał 6 głosów-, Res 5, Pias­
kowiec 4, przy bezwzględnej większości głosów' 6 , 

przy wstrzymującym się jednym głosie. Motywy przy­
znania tych nagród były następujące: Projekt nagro­
dzony pierwsza nagrodą (3.000 zi.) wyróżnia się w 
wysokim £topn|u od1 wszyśfkich nadesłanych ]>rac sw o- 

| jenii walorami artystyczneynii, świeżością koncepcji i 
i pololem. Przy ewentualnem wykonaniu należałoby 

zwróci uwagę na architektoniczne ustosunkowanie 
trzonu i podstawy du reszty pomnika.

Nagi oda II. (1.500 zł.) Przy prostocie i szlachet­
ności ujęcia całości istnieją pewne braki architekt 
niczne.

Nagród* I,'I. flOOO zł.) Posiana zalety zwartości 
kompozycji.

Po otworzeniu kop-erl okazało s|ę, iż autorem 
projt-kk: pod godłem Żórawie jest p. Szczepkowski 
Jan z W arszaw y, projektu Res pp. Starzyński Józef i 
Rożyski Józef ze Lwowa, projektu Piaskow iec: p. Go- 
liński Jan z W arszawy.

Zbiory czterech głównych zbóż w Polsce w r. 1925-26-
W edług ostatecznych obliczeń z b io ry ! Jednocześnie u względni ano przy ostalecz-

głównych zbóż przedstaw iają się w- r. b. ;w 
sposób następu jący :

P rzeciętna w ydajność z ba  w kwint, wty;- 
nosi dla pszenicy 11.6. zyta 16 proc., jęczp 
m ienia 12.6, owsa 1 17  — przyczem najlep­
sze zbiory dały jak  zwykle woj. Poznańskie, 
Pom orskie. Śląskie, oraz, o ile chodzi o owies 
i jęczmień. Woj. centralne.

Ogólny zbiór pszenicy w całej Polsce 
wynosi 12.813.2 tys. kwint., żyta 50.114.3. 
jęczm ienia 15.546.0, owsa 30.497.7. Liczby 
powyższe są m niejsze od podaw anych poprze- 
dnu i' prowizorycznych obliczeń, ponieważ 
dopiero ■« czasie m łocki m ożna nyło zorjen- 
tować się dokładnie co qo wydajności zbóż.

Plan rozbudowy Warszawy na r. 1927.
Przed paru  dniam i odbyło się posiedzę-, 

nie komitetu rozbudowy, na  k tórem  om awia­
no projekty budowlane m iasta n a  rok przy­
szły. W wy mm i dyskusji uchw alono przy­
stąpić do w ykonania wielkiego opracowanego 
już dawniej planu, który obejm uje w zniesie­
nie całego szeregu budowli. Jak  wiadomo, 
kierownicze sfery .miejskie m a ją  zam iar za­
niechać na przyszłość dotychczasowego sy­
stemu kredytowania kooperatyw m ieszkanio­
wych i poszczególnych przedsiębiorców 
w skutek yzego plan na rok przyszły prze­
widuje budowę wielkich przew ażnie objek 
tów kosziean m iasta  i pod jego kierunkiem  
technicznym.

W  związku z tern najbliższe posiedze­
n ie Rady I i ej sk i ej maj uchw alić n a  rozpo­
częcie pierwszej sesji robót w roku  1927 
kwotę około 5 milj. zł. poi. Nowi budynki za­
w ierać będą w trzech czwartych niewielkie 
m ieszkania o dwóch pokojach, z z który* h 
jeden będzie urządzony w ten sposób, by 
mógł zastąpić jednocześnie jadaln ię  i  ku­
chnię. Roboty budow lane rozpoczną się na 
Mokotowie, na Woli i n a  Żoliborzu.

nyeli obliczeń i ach zniszczenia, spowodowane 
przez powodzie. j

W porów naniu do roku ubiegłego zb iór! 
pszenicy wynosi 81.3 proc... żyta 76.7 pr<łfl| 
owsa 92.1 proc.; w stosunku zaś do prż,e-' 
ciętnci pięcioletniej za okres 1920 1925
zbiór obecny, wynosi dla pszenicy 106.9 ży-j 
ta 97.8, jęczm ienia 109.6, owsa 109.0. i 

Zato w stosunku do przeciętnych przed-' 
wojenny cli zbiorów  za okres od 1909— 1913 
zbiór tegoroczny przedstawia się znacznie 
gorzej, dla pszenicy bowiem wynosi zale-i 
dwie, 76.3, żyta 87.7. jęczm ienia 101 4, i ow­
sa 108.4

Los rumiifiskicti przedmiotów urar- 
tohiawych, ewakuowali, do Plnskwy

BUKARESZT. Ceps.) Kilka dni temu zniknęło 
z  państw owej galerji w  Husa reszcie kilka wartościo­
wych obrazów artysty- m alarsa Grigorescu. Przepro­
w adzone niezwłocznie śledztwo ujawniło, że zniknię­
cie obrazów tych n as iąk ło  już w  terminie wcześniej­
szym, lecz że dopiero teraz kradzież obrazów zauw a­
żono. Obrazy znakomitego m alarza leżały W skrzyniach, 
jeszcze od czasu ewakuacji Bukaresztu.

W dziennikach ukazała się w  zw iązku z tern w ia­
domość że niektóre ze skradzionych obrazów  w i­
dziano w prywatnych mieszkaniach w Bukareszcie, 
zaznaczano jednak równocześnie, iż z pewnych wzglę­
dów nie można wymienić nazwisk ich obecnych po­
siadaczy. Kilka lat temu, pewien a u c h o w n y  znalazł 
ieden z ewakuowanych w r. 1917 oo Moskwy Obrazów 
Grigorescu w M arjenbadzje.

Kiedy socjalista Krotcscu w r. 1920 wyjeżdżał 
do Moskwy, przedstawiciele bukareszteńskich kól a r-  
tystycznuch prosili go, by zainteresował się losem ru­
muńskich przedm iotów  artystycznych, ewakuowanych 
y  czasie wojny do Rosji. Kroiascu porozumiał się w 
tej spraw ie z Cziczerinem, który mu oświadczył, że 
ewaituowane do Moskwy złoto i inne w artościow e 
przedmioty, przechowywane są pod ochroną rosyj­
skich i rumuńskich komunistów. Jednocześnie jednak 
Cziczerin opowiedział Kroteseu, że podczas transpor­
tu skrzyń, w  których znajdować się miało złoto ru­
muńskie, jedna skrzynia spadła z w ozu, i uległa rozbi­
ciu. Ku nie małemu zdziwieniu robotników' transpor­
towych ze skrzyni tej wysypaio się nie złoto, lecz... 
mydto. Cziczerjn dowiedział się w związku z tern, że 
liczni Rumuni, stale mieszkający w Odessie, podów­
czas bardzo szybko w z b o g a c il i  się, przyezem chodzi 
tu prawic bez wyjątku o osoby, odgrywające wybitną 
rolę pTzt! transporcie rumuńskich przedmiotów w arto ­
ściowych. Co s^ę zaś tyczy obrazów rumuńskich, to  
zdaniem Cziczerina przedmioty te widziano w miesz­
kania "h prywatnych Rumunów o lessioch, którzy o- 
brazy te, uzyskali prawdopodobnie jeszcze wówczas, 
kiedy cały transport leżał w Oaessie. Te zaś obrazy, 
które nadeszły n o  Moskwy znajdują się v  moskiewskiej 
^ le r j i  Tretjokowe.

1 ruchu emigracyjnego
Wedle zasięgniętych przez nas informa.- 

c w Państwowym Urzędzie E m igracyjnym  
n ic h  em igracyjny z Polski przedstawia się 
następu jąco ; i

W  roku  1925-ym w yjechało z Polski o- 
gółein 110.378 osób. Z tej liczby do krajóHó 
zam orskich wyemigroyało 27.037 osób. w 
czcili 74 proc, w poszukiw aniu pracy. We- 
iług krajów ru c h  ten przedstawiał się na­
stępująco: Słany Zjednoczone 3.297 osób, 
K anada 9.701, B rą z y  a 1.371, A rgentyna 
6.569. Palestyna 5 207. inne kraje  zam or­
skie 892

Do krajów  Europy w tym samym czasie 
wyemigrowało 83.341 osób, w czcili 81 proc. 
w poszukiw aniu pracy. Do Xiem iec wyje­
chało  40.937 osób, do F ran cji 39.561, dc 
D anji 997, do Belgji 887, do R um unji 396. 
do innych krajów  E uropy  563 osoby.

Z pośród em igrantów  w poszukiwaniu 
pracy najwięcej osób wyjeżdża do pracy na 
ro li (ponad 70 proc.), następnie idą robot­
nicy przem ysłowi, którzy w raz z  górnikam i 
stanow ią 10 — 20 proc. Inne zawody wyka­
zują znikomy ocisetek. N ajw iększą frekwen­
cję ruch  em igracyjny wykazuje w począt­
ku wiosny (marzec — kwiecień).

Bułgarja uzyskała pożyczki; 
od Ligi Narodow.

Bułgarskiemu ministrowi skarbu udało się uzy­
skać od Ligi Narodów pożyczkę długoterminową w  
wysokości 3 ,500.000 funtów szterlingów.

Kurs emisyjny wynosi 92, stopa procentow a 8 prc. 
od stu. W porównaniu z innymi sanacyjnemi pożycz­
kami europejskieirr nożyczka bułgarska jest dla rządu 
nadzwyczaj korzystna, mc więc dziwnego iż rząd p. 
Ljapczewa w otrzymaniu pożyczki tej dopatruje się 
wielkiego sukcesu bułgarskiej polityki zagranicznej.

Pożyczka ma być spłacona w ciągu 40 lat w ra­
tach nólrocztiych. Pierwsza rata jest płatna dnia 1, 
stycznia 1928.

JKa m arginesie.
D obrze zro zu m ie li.

Po zamachu stanu na Litwie terasa sowiecka 
wszczęta alarm, że była to intryga Polski skierowa­
na przeciwko Moskiwje, i że jp‘o za plecami pp. Sm e- 
tohy i 'W afcem arasa stoi W arszaw a, a to, ćo się stało 
w Kownie, jzst początkiem i>uchionięcia Litwy przez 
Polskę.

} \, Kónigsbcrger Allg. Ztg.“ pisze, że p. Sme- 
toaia ma „bliższe", n |ż z Niemcami „stosunki osobiste 
z  kolan" jolskiego ziem iansiw a", a program  jego 
„zaw iera również dążenie do naw iązania przyjaznych 
z Polską stosunków" —. z Polską, z którą toczą się 
jakoby „tajne jonow ania"-przy | omocy „oolonofilskich 
kól katolickich litewskich".

Komunistyczna paryska gazeta „Hunianiie" zape­
wnia Oproielarjat zachodu" że zamach 17. grudnia „bez. 
żadnej u ątpliwości mial swój początek w niezdrowej 
agitacji miiitaryzmu polskiego", aby zamienić Gdańsk 
na Kowno, i że „jest f-ewuern, iż kancelarjc Europy, 
zachęciły ruch rewolucyjny" gdyz „unja njemiecko- pol­
ska na Karku ineiej Litwy i przeciwko sowietom sta­
nowi część programu lokarneńskjego i genewskiego" 
a Atarszałea, który panuje w Belwederze, czyha tytko 
aby się rzucić na Litwę"

W śród tych głosów „op|nji“ uderza głos litew­
skiego bolszewjHfc p. M ickiewiczas- Kapsukas, któ­
ry oświadcza, że wprawdzie pp. Smetona i W al­
demara-; jako .nacjonaliści" są „rzeKomo niby ży­
czliwi" Sowietom, że jednak -  major Piechowi- 
cjus i (pułkownik Głowackis, którzy ich wprowadzili
do w iedzy^ s ą  zwoleniiiKami sojuszu z Polską",
któru „przygotowuje sobie" przez tych oficerów 
„grunt dla wtargnięcia na Litwę w celu rzekomego jej 
uspokojenia".

Jak w|rlzimy, dobrze zrozumieli przyczyny i cele 
ząmachu kowieńskiego, dokonanego jak w iadom o prze- 
r.ewszysfk|em dla uniemożliwienia ustępstw  poprze­
dniego rządu na rzecz mniejszości narodowych na 
Litwie"

HouoiUa śpiewających ptaków
w  Polsce.

W  Polsce dozwolona jzst tylko hodowla Kanar­
ków. W ięzienie w klatkach innych ptaków' śpiew a­
jących lub ćwierkających, j«k kosy, drozoy, szpaki, 
szczygły, sikorki i t. p., jest zabronione. Zakazu te­
go przestrzegę pilnie Tow arzystwo opieki nad zwierzę­
tami, wzgl. Two ochrony ptactw a pożytecznego, któ­
re w dodatku — w razie zauważenia w  mieszkaniach 
prywatnych innych ptuków, poza kanarkami, — są 
upcważnione do wypuszczenia ich na wolność.

Ogólna liczba miłośników kanarków  w  Polsce 
sięga 20.000. Ptoza miłośnikami hodującymi po  kii ku 
kanai»kó\v dla przyjemności, w  Polsce jest 800 ho­
dowców na wąększą skalę (t. zw . hodowcy kanarków* 
na produkcję,, który hodują po kilkaset '100 — 300 
sztuk) kanarków i również po kilkaset tych miłych 
ptaszą': rocznie produkują. Hodowcu kanarków  ne p ro ­
dukcję są zorganizowani w specjalnych kmbach, któ­
re istnieją w większych miastach.

Najwięksi hodowcy i największe ich liczba znaj­
duje sję na Górnym Śląsku.
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£iterarura, nauka, sztuka
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Kredowe Koło". 
Środa, o godz. 730 wlecz „Fedora".
Czwartek, o godz. /.30 w jęcz. „Kredowe Koło", 
Piątek, wyjątk. o godz. 7 wjecz. „Cyganerja". 
Piątek, o ijotiz. 11 w  nocy „0  tem Jeszcze nie w ie­

cie. ." aktualna rew Ja sylwestrowa.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI
W torek, o godz. 730  wiecz. „Księżna Cyrkówka" 
Środa Q godz. 7.30 wiecz. „Pjerwszy człowiek" 
Czwartek. o godz. 7.30 Wiecz. „Księżna Cyr­

kówka".
Piątek, wyjątk. o godz. 7. wiecz. „Cały dzień 

bez kłam stwa".
Piątek, o godz. 11. w  nocy „Sylwestrowa Redula 

Prasy".
REPEkTURR TEATRU MAŁEGO:

W torek, o godz. 730 wiecz. „Rewizor z Peters­
burga".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
Kino Lew: Rozstrzelanie cara Mikołaja II.
Kino Apollo: Czerwony błazen.
Kino Pałace: Cnotliwa Zuzanna.
Kino Kopernik. Minuta przed 12-tą.
K iro Mar{jdenka: Minuta przed 12-tą.
Kino „Fatamorgana": Cnotliwa Zuzanna.
Kino Chimera: Z rąk do rąk.

„Rewizor z Petersburga"- Dyrekcja Teatru Małego 
przygotowała „Rewizora" tak pod względem dekoracyj­
nym, jak i scenicznym starannie, to też premiera była

ponownym sukcesem. Rasiński, Orzechowski, Czarnow­
ski, Bryliński, Zbrojewski i t  inni stw orzyli typy do­
skonale. „Rewizora z Petersburga" grać będ2jc Teatr 
Mały do końca bieżącego tygodnia.

Aftysłyczua Noc Sylwestrowa. Dyr. Czarnowski 
urządza w dużych salach „Pałace" i „Lew" Noce Syl­
westrowe. Na specjalnje urządzonych scenach ujrzymy 
prócz uaszycli znanych artystów  takie siły, jak nie­
zrów nana ELna Gisiedt, Kapitalny piosenkarz W ertyń­
ski, humorysta Trojanowski, Leon W yrwicz, Józef Za­
rzycki, amerykańskie girls i t. p. Ceny biletów od 
4 zł. są  do nabycia od dzjś w kasach kina „Pałace" i 
„Lew",

}{orassnikah}

X POSIEDZENIE KOMITETU GWIAZDKOWEGO 
oraz Zarządu Sekcji Kobiet odbędzie się dziś we w to­
rek, 28. bm., o godz. 7-me) wieczorem w  lokalu 
przy ul Sykstuskiej 21, II. p1. Zarząd prosi wszystkich 
o pu.ilcIuaEie ] rzybycie. Na porządku dziennym spraw a 
Gwiazdki.

. 3 :  POSIEDZENIE KOMITETU SYLWESTROWEGO 
odbędzie sję we wtorek, dnia 28. bm. c> godz. 6.30 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, U. p.

0  [ unktualne przybycie uprasza się tow. to w .: 
Bednarskiego, Cyganika, Helia, Sżpyta, Segala, Szy­
dłowską, Rapakową, Szpytową i Skalakową.

< KURS 1NSTRUKCYJNY DLA PROWADZĄCYCH 
TEATRY ROBO'1 NiCZE, sekcje dramatyczne w od­
działach który trw ać bęcizie ld., 20. i 21. lutego 
1927 r.

Program, wykładów : Zasauy i cele teatrów  ro­
botniczych. Repertuar teatrów  robotniczych. Reżyserja 
teatru robotniczego. Dekoracje i kostjumy. Praktycz­
ny ] rzpkad  rozbioru sztuki. Praktyczny przykład chó-

* •
rainej dek'omacji. Zwiedzenie t e a t r u  jmblicznegc. Zwie­
dzenie teatru robotniczego. Trudności teatru na p ro ­
wincji. Deklamacle, obchody, wieczory artystyczne.

X REW JA W  TEATRZE W1ELKIM. Przygotowa­
na przez Teatr Wielki na „Noc S y lw e s tro w ą "  wielka, 
aktualna 3-aktow a rewja Wł. Leed,gera p. t . : „O tem 
jeszcze nie wiecie..." stanie się niewątpliwie atrakcją, 
która podbije eaiy teatralny Lwów.

> KURSY ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. Zarząd 
Główny TUR. organizuje w styczniu 2 kursy, mia­
nowicie :

Kurs samorządowcy, ną którym  wyktedy rozpo­
czną sję od dnia t l .  stycznia 1927 r. i trw ać będą do 
dnia 21. stycznia włącznie.

Program w ykładów : Istota sam orządu. Sam o­
rząd zagranicą. Rozwój sam orządu u nap i t?as^e usta­
wy sam orządowe. Organy władzy miejskiej. M a­
gistrat i Reda miejska. Finanse i podatki piiejskie. in­
stytucje użyteczności publicznej. Opieka społeczna.. 
Szkolnictwo. Rozwój miast. Taktyka socjalistyczna w 
Zarządach miejskich Działalność magistratów socjali­
stycznych w Polsce. Lódz, Ranom, Zagtęnie Dąbrow­
skie i inne). Razem 30 godz. wykładów! t. j. 3 godzi­
ny dziennie.

Poza wykładami odbywać się będą dyskusje; u - 
czestnicy kursu zapoznają się z miejskiemi urządze­
niami st. m. W arszaw y, zw iedzą również ciekawe 
zabytki miasta, m uzea, wystawy, i inne.

Słuchacze mjeszkać będą w  internacie, obow iązy­
wać ich będzie system szkolny.

Opłata za kurs, w raz z mieszkaniem i utrzym a­
niem wynosić będzie 50 zł. (t. j. wpisow e 10 zł., reszta 
na koszty internatu.) Przewidziane jest pewna liczba 
stupemljów) o które wystąpić mogą Oddziały TUR-e 
zgłaszając swoich kandydatów . Koszty podróży w o- 
bydwie strony ponoszą słuchacze.

. .  a  m

NIEZAWODNY ŚRODEK
Przeciw 

reumatyzmowi, 
gośćcowi,
kurczcjm mienionym, 
nerwobólom 
i tym podobnym 
dolegliwościom  
najlepszem 

n a c i e r a n i e m  jest 
I C H T I O E 3 I E H T O L .

Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiomenfopjestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorium  

chem icznem  apteki
thra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

"U

ii Y Z WY 2 0 %  taniej sprzedaje

MARTULCJS"»
handel towarów żelaznych

LW Ó W , T R Y B U N A L S K A  1.
W yaył ■ n a  prbw inoję nakuteozniam  odw rotnie.

KTO CHCE V E M 0  8FĘD21Ć SY ŁW iSTaA
nie się uda d o  firm y

ADOLfA BO D EN STE IN A
Fabryczny skład instrumentów muzycznych

LW Ó W , U L . L E G JO N Ó W  37.
TEIEF0N 8836fj ' ' ■* ^

która otrzymała przeszło 3000 płyt gramofonowych.

Najnowsze kolędy • jak wszędzie.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  G R A M O F O N Ó W
i PŁYT KRA.L i ZAGR.

| « «  L W Ó W ,

SYKSTUSKfl l iECHO o b o k  n o w e g o  g m a c h u  
t e le fo n io z n o g ro .

p o 1 e  o a :
G R A M D F I i N Y  o r y g i n a l n e j  marki 
U n H m U r U l T !  „ O D E O N  oraz Gra­
mofony innych wyrobów we wielkim wyborze; 
grają czysto, wyraźnie, głośno z kilkuletnią 

gwarancją na dogodnych warunkach.
Bil

RAFINERJA NAFTY
WE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE

POSZUKUJE 2 ZDOLNYCH

D E S T Y L A T O R Ó W
możliwie obznajomłonych z wysoko- 
próżniową destylacją. — Oferty nad­

syłać należy do Administracji pod „G. 100“

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową na nazwisko Klapper 
Abraham, wydaną przez P. K. U. Sianisławów, unie 

ważnia sie. ,

je ą

Tylko 60 groszy kosztuje 
1 litr benzyny błękitnej
Automobiliści używajcie tylko benzyny błękit 
nej. Używanie benzyny błękitnej zapobiega: 
Tworzeniu się osadów koksujących na tłokach. 
Ułatwia ruszanie z miejsca. Przyspiesza bieg 
maszyny. Usuwa stukanie motoru. Oszczędza 

benzyny i olejów smarowych.

Benzynę błtfutity sprzedaje pompa benzynowa
na placu Bernardyńskim.

na peryferjach śródmieścia Lwowa o powierzchni 
od 5 0 0 — 000 eążni — o położeniu południowo- 
wschodniem. Szczegółowe oferty pisemne wprosi od 
właścicieli przyjmuje in i. Karol G ilow ski we 

Lw  owie, ul. M urarska I. 64.

B Ł Y S Z C Z Ą C E  O C ZY
podnoszą urok twarzy kobiecej. Fotogeniczny iPLosptaoron 
nadaje oczom blask promienisty i nieszkodliwość jego Jest 

zagwarantowana Zł. 7 60.
Płyn do brwi »Norin< zagęszcza brwi i rzęsy — Zl. 7 60 

D r. C A S P A R Y  I Ska, G dańsk, O d d zia ł 102.

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki ro d u ­
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjory, kapy, kołdry i t d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 84/
E. K o re n b lit .  Lwów, Brąjerowska 4.v

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

,,AEROLOT“ S. A
Informacje 1 Warszawa Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2—19 71 „ 1 9 -8 8
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Kraków ,, „ 82—22 Wiedeń 11 „ 783 -  96
r  n 25—46 1! „ 485—60

Z^tęp€ć) narz£|n. rcldiakt. i red. odjpowb BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. X. AVyd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77, Xd. łJH


